


==§F= K  o  c l i
Kochani . . .  nareszcie i dzieci z 

R ygi, choć tuk długo m ilczą!y , napisały  
do nas liściki. O draz u całą grom adą. 
Przysłali dw adzieścia liścików . Nazwiska 
ich poznaliście w poprzednim num erze 
Krasuołudków  z odpowiedzi w „N aszych 
listach" pam iętacie i* Są to dzieci z VI pol­
sk ie j szkoły podstaw ow ej. .W szystkie ko­
ch a ją  Krasnoludki życzą im zdrow ia, 
chcą koniecznie b a je k  i w ierszyków  o 
zajączkach  i ja jeczk ach  na św ięta i 
w szystkie p rzy rzek a ją  ju ż  teraz częściej 
pisyw ać tlo naszej gazetki. A le n ielylko 
przybyli nam przy juęiełe z R ygi. Mamy 
ze Spew akiszek-W itolda W ąsowicza, z 
Adam ow a — Annę M ieszkow ską, z Pasie- 
no — Jadzie  Bosukównę. i oni chcą być 
w naszym  gronie. O czyw iście i w L e p a ji 
poznaliśm y znowu k ilkoro  dzieci nowych. 
M iędzy niemi Sław ek  N akoś pisze że wia* 
ściw ie, to on zna ju ż  nas bardzo  dobrze, bo 
to my p łatam y Sław kow i przeróżne fig le , 
gd y  ty lk o  zauw ażym y że je st  n iegrzeczny 
i nieuw ażny. T ak  Sław k u , są  i m iędzy 
krasnoludkam i tak ie  m ałe psotni ki (taić 
ja k  i między dziećm i), co to nic innego me 
robią ty lko  psocą i psocą. Naw et i naszej 
gazetce w ypłatały  lig la . A w iecie ja k ie ­
g o ?  O to w zeszłym  num erze pm u;e*zały  
strony drukarzow i i były  pewne, że Wy 
sobie n ie dacie rad ę z czytaniem , i tak  z 
tem i stronam i w yszła praw dziw a ukłu* 
d an k a ; p ierw sza była na m iejscu , zam iast

n  f  .  • .
d ru gie j b} la s z ós tą, polem szła siódm a, po- 
leni czwarta i piąta, potem d ru ga  i trzecia 
i dopiero ósma. No, ale Wy napew no da* 
liście sobie rad ę  i odraz u czytaliście  tak, 
ja k  trzeba! A teraz coś nowego, mam dla 
Was nowinę. N araz ie  ty lko d la tych, k tó ­
rzy m ieszk a ją  w Rydze. Pam iętacie ja k  
lo k ied y ś opow iadałem  Warn o te j K asi, 
to  to gąsk i p ogu biła ! P am iętacie? Otóż 
T eatr Polski w R ydze chce dzieciom  poka* 
zać je szcze  luz 10 w idow isko i n iety lko  to, 
ale  je szcze  dużo ładnych historji i p iose­
nek, N apew no się w szyscy  zobaczym y 
na tym w idow isku, p raw d a?  K rasn oludk i 
w y b ierajq  się w szy stk ie  i chcą Was zoba­
czyć w teatrze i razem  z Wumi pośm iać 
się z przygód W ilka, co to nie złowić nic 
po trafił, z ow ieczek, k tóre nie chciały  
słuchać R urka, z G ęsi co K usi nie słu ch a9 
ły i d latego  by ły  w n iew oli u C zarow n icy . 
Z obaczycie naw et i K ota w Hutach, w iecie 
k tórego? Co to Ja n k a  królem  zrob ił! A 
więc przypom in am y, T e a tr  P o lsk i (Jezus- 
bazn icas iela  3)! D ru g i D zień  Św iąt (22 
kw ietn ia) o godzin ie 2 po połu dn iu ! B i­
lety są  bardzo  tanie, bo od 30 sant., więc 
napew no dostaniecie od T a tu sia  a lbo  Ma* 
m usi. A ci w szyscy  k tórzy  nie m ie sz k a ją  
w R ydze niech się w cale tem n ic m artw ią, 
bo itn to w szystko  opow iem  i krasn o ludk i 
napew no i do nich p rz y ja d ą , żeby p ok a­
zać im to w*,zvstko. D obrze?

Jak to dziaci w szkole pisanki robiły
*— D zieci! Przyn iesiecie ju tro  na ro­

boty  ja jk a ,  będziem y robiłi p isanki.
r— Proszę Pana, a  co je szcze  p rzy n ieść?
i— C hłopcy p rzyn iosą c ien iutką b la sz ­

kę, zrobim y p isak i.
— U nas je s t  p isak , je szcze  w zeszłym  

roku ta ta  zrobili.
— To b ard zo  dobrze; p rzyn ieś ten pi* 

sak , to dzieci zobaczą, ja k  on je s t  zro­
biony.

— A co m y przy n iesiem y ?
— Jan k a  p rzyn iesie łup iny  ceb u li: zro­

bim y z nich farb ę  do k raszen ia .
—» Praw da, że z cebuli będzie odw ar 

ciem noccgłasty ?
— M o ja  m am a mówi, że to ko lor ,,ce* 

bu low y“ .
«— Ala»z rac ję , bo zupełn ie podobny. 

Ja d ź k a  p rz y n to ic  trochę k ory  z d z ik ie j 
jab ło n i, w iesz, z te j, k tóra u w as rośnie na 
miedzy7. |

—- E c , z k ory  jab łon iow ej to u ichardzo 
ładn y  kolor, taki

— A ja k i  koior tobie się podoba?
— Mnie zielony. J a  wiem , ja k  zrob ię : 

narw ę na polu m łodego ży ta  i n aparzę w 
g o rące j w odzie. C ze k a jc ie , je szcze  mnie 
będziecie prosili...

— Proszę Pana, co j a  p rzyn iosę?
—  U wtis  je s t  dużo pszczół, m acie 

sporo w osku, to przy nieć gom ółkę.
N u zaju trz  w c a łe j szkoło rozpraw iano 

o p isan kach  i kraszankńfcn* Ju ż  na geo- 
g ra l ji  c iekaw ość ca łe j k lasy  d o s/la  do n a j­
w yższego stop n ia : l 'ta n e k  w y ślał, ja k ie
to on p o ry su je  z a k rę ta sy  i w y w ija sy ; 
Jad ź k a  m a zam iar ozdobić sw o ją  p isan k ę  
gałązkam i iodłow em i, a  w środku  nary* 
su je  b aran k a  w ielkanocnego z ch o rą­
giew ką.

P raw dziw a robota zaczęła się w czasie  
pau zy : B ronka i A n ielk a  p rzy n iosły  od 
bani z kuchni garn ek  g o rą ce j w ody, w 
k tórej p ły w ały  łup in y  cebuli; F ran e k  z 
Józkiem  znw ijalt d en im  linq b laszk ę  nu 
fetę — robili „p isak i**; W acek z P iotrk iem



wprawiali skręcono blaszki w drewienka» 
i>y łatw iej było trzymać, 1 dalej do ro" 
boty!

— Zwyczaj kraszenia j a j  istnieje od 
bardzo dawna. Znany był u narodów 
starożytnych przed Narodzeniem Pana J e ­
zusa — mówił Pan.

— Od k iedy kraszą j a jk a  u nas?,
—- Prawdopodobnie od zaprowadzenia 

chrześcijaństwa.
i— Proszę Pana! Ja  czytałam podanie

0 pisankach.
—• Powiedz nam, Stefciu, powiedz — 

prosiły dzieci.
— Było to tak : Chrystus Pan leżał w 

grobie. Przyszły trzy M arje  namaścić Go 
drogiemi wonnościami.

— To te M arje, o których śpiewamy w 
pieśniach wielkanocnych?

— T ak , tak ! Przyszły do grobu, ale 
C hrystusa  nie było :  zmartwychwstał. Zna* 
lazły ty lko malowane j a j k a ;  k iedy je  
zbiły» to z każdego wyleciał b iały  gołąbek,
1 od te j  chwili na pam iątkę m alu ją  pi­
sanki.

<— Ja k  my będziem y rysowali p isanki? 
i— N ajp ie rw  każde z was musi sobie ob­

myśl eć ja k i ś  wzór.
— J a  ju ż  wiem : obwiodę sw oje ja jk o  

naokolii paskiem z wosku. Nad paskiem 
n ary su ję  naszą chałupę z płotem, u dołu 
n ary su ję  pokręcony pasek : to będzie na* 
sza rzeczka.

-— J a narysu ję  wazonik z kwiatami, bo 
bardzo lubię kwiaty.

;— A ja  tak :  u dołu n ary su ję  drzewko 
i trawę: to będzie ziemia; w ysoko gw iazdy 
i chm ury: to niebo. Pod chmurami będą  
la tać  bociany, bo teraz  przecież juz  
svTiosna.

K ażde z dzieci maczało sw ó j p isaE  W 
roztopionym wosku i wolniutko, a  równo 
wodziło po skorupce j a jk a .  W ychodziły 
różne drabinki, w iatraczki z długachnem i 
skrzydłami, jab łu szka ,  dzwoneczki i inne 
przeróżne cudeńka. B a śk a  nary sow ała  k o ­
gutka p ie jącego : tak  j e j  się ndał. aż  się 
wszystkie dzieci dziwiły. Ale n a jb a rd z ie j  
podobał się dzieciom rvsunek „kusego 
B ronka” : dwu krasnoludków, zapewne w 
tesie (bo było dużo drzew), z jad a  świę­
cone.

— Sm acznego w a m ! *—» powiedziała 
M arysia, a dzieci w śmiech.

— Teraz musimy zaczekać, a ?  woslc 
zastygnie.

— Ja  rzucę do odwaru j a jk o  niemało* 
wanc.

— No to będziesz mieć kraszankę, Kos 
nie pisał woskiem.

— Jak  się robi kolorowe p isan k i?
— Ja  ci powiem —- mówi F e la :  — R y­

su je  się na skorupce wzór woskiem i rzuca 
się do jedn ego  odwaru np. *  k ory ;  później 
wzór sie dokończą i drugi raz gotuje sic 
w odwarze z żyła.

Każde z dzieci postanowiło zrobić w 
domu kolorowa pisankę.

Przed świętami
Ił ej. ^WlCClf ń - plecieni T ak  pięknie 

na świecie! Coraz dłuższe dni, coraz 
c ieple jsze  ranki. Na rogach ulic sprze- 
d a ją  fiołki, sasanki i kaczeńce złociste, 
j a k  słońce, dalekiemi łąkami pachnące. 
C oraz silnie j świeci słońce złotą smugą, 
Z ajrzycie  do ka lendarza :  ju ż  Wielkanoc 
niedługo.

Wiecie w szyscy i beze mnie, j a k  to 
przed świętami przyjem nie, j a k  się cho­
dzi krokiem żwawym  od wystawy do w y­
stawy. Tyle  ciekawych wystaw, źe choć 
przed k ażdą  przystań I Tu, naprzykład. 
w wielkim sklepie z czekoladą w czoraj 
b y ły  ty lko cukierki i skromniutkie p ier­
niczki, a dziś ustawiono rzędem w ielka­
nocne stoliczki. Na każdym  z nich na 
b iałym  obrusku leży kropidełko, stoi ba* 
ranek w kożuszku, d a le j  mała z m arcepa­
na szynka, ja jeczka, napar steczek winka, 
k iełbaski cukrowe i chłebuś malutki, ot. 
üdu się za chwilę /  fabryki wrócą krasno­

ludki. Do uczty zasiądą* bardzo radzi. 
Jeden b aranka  pogładzi, drugi z m ałe j  
doniczuszki uszczknie listeczek rzeżuszki, 
trzeci schowa do kieszeni ca ły  torcik słod­
ki dla sw o je j  zna jom ej sierotki . . . Śli* 
czne stoliczki, ale chodźmy d a le j !

Patrzcie, na dru g ie j  wystawie fiołko­
we ja jo ,  a  w niom małe, puehate kurcząt* 
ka  m ieszkają .  T ak ie  żółte puszki, co m a­
j ą  czerwone nóżki i na główkach koloro­
we, modne kapeluszki. A jeden  m a la ­
seczkę i czarny cyltnderek i w yb iera  się 
z k urk ą  na m ały spacerek. A tam d a le j  
czekoladowa k urk a  nastroszyła  piórka, a 
koło kurki migdałowe m azurki,  a  d a le j  
dzwon z czekolady, choć na a larm  nie 
uderzy, ale podobny je s t  do dzwonu Zyg* 
munta. z da lek ie j  k ra k o w sk ie j  wieży. !A! 
nad tom wszvstkiem złoty napis  się b u ja?
,Wesołego Alleluja**.

O bejrzeliście  w y staw y ?  Chodzmv 
teraz ua plac. O be jrzym y  kram y ze świę-



&as$e mate przyjaciółki już szykują się do ś w i ą t l ^ ^ ^ ^

conkamL Patrzcie! Tu na Jedaytii kra* 
miku baranków bez lik u. ,Woia kramarz: 
j ł -  Baranki, baraneezki, dla synka, dla 

córeczki] Baranki! Baranki! Dać ba­
ranka, paniusiu?i

Patrzcie! Przyszła ju ż Hela i Janka» 
Wybierają sobie baranka.

— Ten ładny, tamten jeszcze lad* 
nfejszy, o, weźmiemy tego.

Hela i Janka santymy liczą i uśmiecha" 
ją  ;się tajemniczo.
. — Śliczny baranek! Teraz jeszcze ku* 

pitny ze cztery warkocze widłaków i ze 
dwa pączki borówczanych listków. Wj 
domu jeszcze mamy mazurek z poma­
rańczowych skórek i firaneczki z b iałe j 
ibibułeczki i dwie doniczki zielonej rze* 
żuszki, będzie niespodzianka dla WJa- 
dziowej staruszki.

któż to je st ta  Władz iowa? 
JSTładziowa to posługaczka. Mieszka 

w .m ałej suterynce» w tym domu, gdzie 
Hela i Janka. Teraz Władziowa choruje 
ifw k.rpk^długi nie może chodzić na po*

sługi. Niedawno dziewczynki spotkały 
staruszkę na schodach. Mówiły to i owo:

— Dzieńdobry, pani .Władziowo. Czy, 
pani wie, że to niedługo awieta, czy pani 
o tein pam ięta?

A Władziowa na to: —* Ćoż ozrs cna 
mnie święto znaczy? Ju ż  rok jestem  bez 

racy. W te j m o je j suterynie ani kwiat- 
a, ani firaneczki, ani nawet ognia w. 

kominie. Ani zielonego, ani święconego, 
ani mazureczka, lukrem ubranego. Usiądę 
sobie w kącie i tyle będzie mego święta.

Poszła vWładziowa, a  H ela gadu, gadu 
z Jan k ą:

— Wiesz, musimy przystroić Władzió* 
w ej mieszkanko. J a  z bibułeczki wytnę 
firaneczki, ty z pomarańczowych skórek 
upieczesz ładny mazurek, baranka kupi­
my, a  jeszcze do tego trochę zielonego. 
Zobaczysz, ja k  będzie wspaniale! . . * :

Idzie Hela z Janką, cieszą się niespo* 
dziaką. Już teraz napewno w dzień 
W ielkiego Święta poczciwa Władziowa 
będzie uśmiechnięta..

4



Taki des?cz pada, a ty mokniesz, biedaku! Chodź, zaopiekuję się tobą!

«



Głodne psy
To tu, to tam.
wzdłuż rynn, wzdłuż bram  
w ędru je  szereg bezdomnych psów .

C hlupią rynsztoki, le je  cię delfccz, 
szumi o dach, o płot sźeleszcze, 
a  p sy  poczłapią i s ta ją  znów, 
potem się wloką» wloką, wloką... 

Pustą ulicą, 
gdzie zrzadka św iecą 
żółto i m arnie 
zbite latarnie, 
brną tak na słocie,

R z e c z y
Baran ek  W ielkanocny 

Tak, ja k  sym bolem  św iąt Bożego Naro* 
dzenia je s t  b iały  opłalek, szopk a i choinka, 
tak sym bolem św iąlW ielk ie jnocy  je s t  ba­
ranek i kolorow e ja ja ,  często zdobne w 
piękne ornam enty rysunkow e.

T ra d y c ja  baran ka w ielkanocnego prze­
szła do K ościoła kato lickiego ze S tarego  
Testam entu. W ielką czcią otacza baran ka 
lud łzraela, a sp ec ja ln y  czci te j  w yraz 
p rzejaw ia  się w cerem onjach  podczas 
św ięta Pesach. O baran ku  w spom ina ju ż  
prorok Izajasz . Potem o baran ku , ja k o  
«symbolu Zbaw iciela św iata, mówi św . Jan  
Chrzciciel, św. Paw eł w jedn ym  z listów  
do K oryn tjan , w reszcie, baran ek  zo sta je  
sym bolem  C hrystusa Pana.

W zw yczajach  K ościoła k ato lick iego  
sym bol baran ka w prow adzony je s t  ofi* 
c ja ln ie  w 325 rokn, na soborze N ice jsk iem , 
podczas którego zosta ję  ustanow ione św ię­
to W ,eik ie jnocy .

Poza sym bolizow aniem  C h ry stu sa  
Pa na, b aran ek  je st  często sym bolem s po* 
koju , pokory , łagodności i n iew inności.

w wodzie i W błocie 
bezdom ne psy» 
po dw a, po trzy... 

jed en  je s t  w la lk i, a drugi bi«i>
K tóry ś skow yczy, a inny drży.
Sam otnie idzie pudel ły saw y,

A za tym  pudlem  w y żel kapraw y , 
a  ztyłu  drepcze kundelek  m ały , 
co strac ił w bitce ucho i oko, 
i tak  się  głodne po deszczu  w loką... 

— G d y  je  spotkacie, 
czy je ść  im d a c je f

c i e k a w e
Najmniejsi

N ajm n ie jszy  na św iecie  człow iek  ma 
w ysokość 48 cm. Je st  to obyw atel P e r s ji , 
Shclk  Su lim, ma lat 50, c ieszy  się  dobrem  
zdrow iem  i w ybrał się n iedaw no w podróż 
po E uropie. Może go zatem  gd zie  spot* 
kam y.

N a jm n ie jszy  na św iecie gam olot zbu ­
dow ali b rac ia  F rigu an i, m echan icy  z T u ­
rynu. K ad łu b  tego sam olotu  m a d łu gość
4 m etry 40 cm., w ysokość 1 m. 40 cm., mo­
tor ma siłę  8 koni parow ych . O siągn ięto  
na nim szybk ość 140 k ilom etrów  na go­
dzinę.

5-ro ludzi potrafi zrobić dziennie 20.000 
buielek'

S ły sze liśc ie  zapew ne, że bu te lk i d a w ­
n ie j trzeba było  w ydm uchiw ać ze szk ła . 
B y ła  to p raca  bard zo  ciężk a , w y m a g a ją ­
ca silnych płuc. T eraz  lu d zk ie  p łuca za­
stąpiono m aszyn am i, k tóre  p rzy  pom ocy
5 ludzi mogą zrobić dziennie 20.000 bu* 
telek .



Nasze
Spewakiszki

Listy
— Daugawpils ,  Anna

Witold Wąsowicz —
Mieczu» Kokin 
Mieszkowskc — Adamowo, Jad zia  Bor­
sukowa — Pusiene, Sławek Nakas — Le- 
p a ja :

Liściki Wasze Krasnoludki otrzymały 
i pięknie za nie dziękują. Odpowie Wam 
na nie Krasnal.

Oleś Dąbrowski — Lepa ja r
Gazetę otrzymasz. Czekumy z nie' 

cierpliwością na liścik od braciszka łienia. 
Pozdrawiamy Ciebie i braciszku ser* 
decznie.

Danusia  Welterówna — Polska — Kost­
kowo: C a ła  rodzinka przy jaciół  Krasno­
ludków dz ię k u je  ślicznie Danusi za po* 
zdrowienia i wszyscy, wszyscy bardzo 
serdecznie pozdawiamy Danusię  i j e j  Bab­
cię.

IImar Ribert — Hyga;

Liścik Tw ój otrzymaliśmy. Oczy­
wiście, zgadłeś, mamy mało anegdotek. 
T w oje  6ą bardzo łudne. Chętnie wydru­
kujem y w następnym numerze.

] H U M O R Ï
Łakom a Janeczka

— Ależ juneczko! — wola przerażona 
ciocia —- jak że  można być tak łakom ą? 
Czyś ty kiedy widziułu, żebym j a  sobie 
tak usta rozpyclmłu leguminą?

— Ależ, ciociu, — odpowiada pięcio­
letnia Janeczka — przecież j a  nie znałam 
jeszcze cioci, j a k  byłaś tak małą, ja k  ja ,  
więc nie mogłam brać przykładu.

Zrozumiał
Ojciec przygląda się Józiowi, dziwucz* 

nie przybranemu, i mówi:
— Pocóż ty, chłopcze, zawiesiłeś sobie 

na uchu trąbkę ?
Józio: A, bo słyszałem, juk pani nau­

czycie lk i mówiła do mamusi, że uie mara 
m uzykalnego uchu, a trąbka to przcciez 
jest  „m uzykalna*’.

Czy potknie?
M atka: — Karoiku, w yp lu j zaraz guzik 

z buzi, bo go połkniesz jeszcze.
K arolek : «— Dobrze, mamusiu!

(za chwilę)
M atka: — Co to, teraz znowu włoży­

łeś paluszek do buzi — w yjm ij mi zaraz!
Karolek : — Ależ, mamusiu, czego się 

mamusia boi? Przecież paluszku nie mogę 
połknąć.

Rozmowa
— Powiedz mi, co widzisz nad sobą w 

dzień pogodny?
— Błękitne niebo i słonce.
— A w dzień dżdżysty"?
— Parasoli

U O Z U Y W K I
Posłuszne jajko

Na Tindchodzące Święta Wielkanocne 
możemy sobie przygotować „posłuszne 
j a jk o ” . Czynimy {o w ten sposób: w y­
brawszy ładne ja jk o ,  robimy w nieui małe 
otworki z dwóch stron i w ydm uchujem y 
zawartość. Następnie pustą ju ż  skorupkę 
w kładam y do wody, aby  j ą  dobrze wy- 
plókać, co je st  koniecznym warunkiem, 
poczem osuszam y skorupkę, n a jlep ie j  w 
piecyku.

Do tak przygotow anej skorupki nasy­
pu jem y  %  j e j  część suchym, miałkim pia­
skiem, a otworki zak le jam y  bądź wo­
skiem, bądź gipsem, lecz tak, żebyr 1 o  było 
niewidoczne, można również zakleić pa" 
pierowemi wycinankami. Z takioco j a jk a  
można zrobić pisankę, łub ładnie j e  za ko­
lorować, J a jk o  takie będzie stać w k aż­
d e j pozycji.
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